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Wiadomości krajowe. 
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—KRAKOW. — 


, Jeszcze w miesiącu marcu soku zeszłego za- 
wiązało się w Krakowie Towarzystwo Wstrze- 
miężliwości od mocnych napojów. klórego cel 
t statuta ogłosiły pisma publiczne. Pomimo dwu- 
krolnych wzywań do szanownych obywateli i 
mieszkańców tego Miasta i Okręgu, szczupła 
jedynie ich liczba oświadczyła się z chęcią przy- 
śtąpienia do tegoż Towarzystwa, przypisując tę 
okoliczność raczćj niewiadomosci jak obojętuo- 
ści, Komitet Towarzystwa któremu poruczone 
zostaly przedwstępne zatrudnienia, postanowił 
Taz jeszcze odwołać się do uczuć szlachetnych 
tutejszych obywateli i mieszkańców, wzywając 
acu do dzielenia prac i obowiązków swojego 

oWarzystwa tym bardzićj, że celcm jego jest 
‘oro ludzkości i wykorzeuienie ochydnego z 
tylu względów nałogu pijaństwa. Gdyby prze- 
„eż nad swoje spodziewanie do dnia J lutego 
kę yszłego reku, nieznalazło się Towarzystwo 
kb slateczućj liczbie Członków ażeby skute- 
e 7 działać mogło, z żalem tych klórzy do 
wo cza stapli, rozwiązać się bądzie przynie- 
dalea Poruczając spelnienie swych zamiarów 
Gtwart ia <pszemu czasowi. Księga zapisów 

4 będzie aż po ten termin u Sekretarza 


tymczasowego Tow. Dra i prof, Hechcil, mie- 
szkającego przy ulicy Brackiej N. 257 na Zim 
piętize. 


Wiadomości zagraniczne. 


— Paryż 26 Listopada — 


Wezoraj wieczorem o godzinie trzy kwa- 
dranse na ósmą, usłyszano w okręgu Palais- 
royal gwałtowny wybuch, natychmiast wszyscy 
rzucili się ku ulicy Montpensier, gdzie wy- 
buch miał miejsce i przekonano zię tamże o 
śladach i okropnóm dzinłania exeplozyi. Na- 
przeciwko przejścia Potier, w kącie otworu 
drzwi, prowadzącego do aklepu wexlarza 
Kmerique, hak z muru został wyrwany gwał- 
townością wybucha, w murze domu naprze- 
ciwko będącego i w szybach okien, okazały 
się znaki kul i wkrótce z poimocą latarni i 
pochodni zebrano przezzło 40 kul karabino. 
wych, które powiększćj części byly zplaszezo. 
ne. Zdaje się jednak, mówi Gaz. des Tryb. 
iż dotychczas nie odkryto śladów machiny g 
którćj te kule były wystrzelone. Można yl- 
ko było za pewno uważać, že ustawioną by- 
ła w kącie muru, który został roaerwany. 


Jedna osobs, która w chwili wybuchu znaj- 
dowąła aię o kilka kroków tylkę od miejsca 


2 


wymienionego, oświadczyła, kona chwilę przed 
wystrsałem, widziała świetny blask jakby od 
palącego zię lontu pyrotechnicznego i to w 
tym punkcie, gdsie jak się domyślają stala 
mordercza machina. Ńzczęśliwym przypad- 
kiem w chwili wybuchu, ani jeden człowiek 
nie znajdował się w okręgu, w którym pa- 
dały kule. Na pierwszą wieść o tym przy- 
padku, konanissarz tego cyrkułu udał się na 
miejsce i spisal protokół, Zdaje się, že do- 
tychczas niewiadomy jest ani cel cego hanie- 
bnego zamachu, ani jego zprawcy. s 

Mówią, że marszałek Soult miał wczoraj 
konferencyę z ministrem wojny, i że taż za» 
kończyła się żywą sprzeczką między dwomą 
ministrami, Również utrzymują, że pan Cu- 
nin Gridaine, silnie powstał przeciw planowi 
p. Passy względem redukcyi renty, i że go 


wielu ministrów popierało. 
Czytamy w Observateur de VAisna, 26 
b. m. »Zbliżanie się roku 1840, wzbudza 


przestrach w naszych gminach, który równie 
jest śmieszny, jak godny pożsłowania. Wie- 
śniacy w wielu wioskach są przekonani, że 
zbliża się koniec świata i zapełniają zobia 
głowy baśniami godnemi najpiękniejszych cza- 
sów ciemnoty i barbarzyństwa. 

Król ulaskawii znowu zupełnie kiiku Wan. 
dejczyków skasanych za przestępstwa poli- 
tyczne. 

— Londyn 30 Listopada. — 

Pannjący xiąże i xiężna sasko-koburscy 
spodziewani są w miesiącu marcu z odwie- 
dsinsmi u królowej. 

Podług Morning Chronicle lord Palmer- 
ston miał w stosownój nocie donieść posło- 
wi nassemu w Stanach Zjednoczonych, iż rząd 
angielski postana blokować porty chińskie 
akorn okoliczność okaże tego potrzebę. 

Podług Sunderland Herald, lord Durham 
mis? niebezpiecznie zusłabnąć w Lambton- 
Castle. 

W'csoraj jenera} porucznik Sir Thomas 
Mae Mahon, złożył przysięgę jako naczeloy 
wódz wojsk towarzystwa wschodniosindyjskie- 
f Obejmnje on jak wiadomo miejsce sic 

enry Frana, a sir John [Keane który tak 
aaczęśliwie dowodził wyprawą do Afganista- 
Bu, miał z tego powodu podać swoję dyimis- 
syę, iż nie otrzymał naczelnego dowództwa, 
do Którego tak ałuszne zyskał prawo przez 
azczęśline wykonanie tćj wyprawy. 

— Madryt 19 Listopada. — 


"Eco de Aragon sawiere następująca wia. 
dojności względem zw;ycięztwa brygadyera 


Aspiroz, nad korpusem karlistoskim złożo* 
nym z 9080- piechoty. i. 600,„jasdy., I$arliści 
ustawili się pod Piacampo, dla zabrania transe 
portu prsesnaczonego do Solsony. Ale zo» 
stali napadnięci przez brygadyera Aspiros i 
jenerała Valdez z strzelcami pułku San Fere 
nando, i po dwugodzinnej walce smuszeni 
do opuszczenia stanowiska. Z nieprzyjaciel- 
skiego korpusu okolo 900 ludzi stało się nie. 
zdoluami do walki, krystyniści mają 300 ran» 
nych. Jeneral Valdez zaraz na polu bitwy 
rozdał 363 krzyżę orderu [zabplli LI, Żoinie- 
rzom dywizyi Aspiróga. * (Nsjpódobniej że 
Aspiroz sam pobity.) 

Wszystkie daienniki tutejsza wyjąwszy 
Eco det Comercio uważają w mianowaniu 
-nowych ministrów rękojmię zabezpieczenia 
praw tronu, i otrzymania konstytucyi, Do- 
tychczas zdaja się, że lylko w Andaluzyi 
chcą się do oporu uzbrajać, ale pozypornina- 
my subie jak śmieszny koniec miało w prze- 
sałym roku powstanie w Savilli, chociaż taki 
bohater jak Cordova stal na jego czele. 

| ~= 


LITER ATU KBA. 


Kilka słów o dsiele Knavza, 
pod nazwą: 
Veru die Btaatswiffenfhaft auf eine uns 
wandelbare Grundlage fefizufiellen Dot 
einem Btadtsmanne. Wien I535 bei topie 
mann nnd Sdwciger; () 


Doświadczenie naucza, że każdy wiek ma 
swego bodźca, któremu nietylko z upodobanięm 
oddaje się, — lecz nawet silny wpływ jego» 
na wszystkie stosunki: życia towarzyskiego : ro- 
spościera, Biada nam! jeżeli bodziec ten jest opr” 
nią, która mie poprzestając na samém przewo” 
dniczeniu tym którzy do nićj przylgnęli, A 
ślepą zaciekłością usiłuje gromadzić sobie J062- 
cze wyznawców. ! = 

Wiclka księga prawdy, historya powszeć ja. 
naucza nas niestety! że żadne w świecić a. 
rzenie, o tyle klęsk rodzaj ludzki nie Hast 
wilo, jak niejedność mniemania. limysły: zyj: 
dnemi opinijami pochwycone, podoboe ag. je 

ie mującym lockar- 
wym chorym, żadnego niepęzyjmuj sarasi 
stwa, stawały się nicobybugm topom . 
która je ogarnęła. - 


(hu Średkia ustalenia umiejętności Stanu na nicwzru 


szopych zrntndach. 


Jakimże więc sposobem dziać się mogło, że 
ludzkość, która po wszystkie czasy tu i owdzie 
wielkie umysły w pośród sicbie zjawiające się 
widywała, żadnego w podobnych swych cier- 
pieniach pieznalazła wybawcy? Skądże to po- 
chodzić może, kiedy przecież wielkie przy- 
gody, potężnych i dzielnych zawsze dostarczały 
jej mężów, którzy czując w sobie siłę i powo- 
a umieli zawsze dla nićj stać się lém, do 
czego ich natura zdawała się przeznaczać, to 
jest wybawcami znękanych współczesników? 

Niemasz prawie tak złego materyalnego 
w rocznikach dziejów ludzkości, któreby w tem- 
że samém źródle z którego się poczeło, po- 
gromcy swego nieznałazło. Morowe zarazy, 
wydawały jéj lekarzy; — wojny dostarczyły wo- 
dzów, i t. p.,— lecz rzadko znalazł się kiedy 
taki przewodmik ludzkości, któryby miał w so- 
bie dosyć męztwa, aby stulecie swe od tyrań- 
skićj przemocy opiuii oswobodzić; która staw- 
szy się raz powszechuą zarazą, (dziś nawet 
już Modą)ciężćj i ohydniej uciska, niż wszyst- 
kie jarzma dawnych hord najezdniczych. 

Ale przyczyny tego, niedaleko szokać po- 
trzeba; tkwi ona w pełnych głębokiej treści 
słowach wielkiego poety (Schillera) który mówi: 

» Niebezpieczno jest badzić lwa, 
»Zgubnym jest ząb tygrysa; 

e Lecz nad wszystkie okropności 
»Jest czlowick w swem szaleństwie. « 

Ażeby nas uwolnić z kajdan niewiary i wie- 
cznćj ciemuoty, — Żeby go do żródła poznania 
swćj Wszechmocności nawrócić, sam Bóg w po- 
staci człowieka zstąpił z niebios i przebywał 
pomiędzy nami. A przecież i jego zbawiciel- 
stwa zapłatą była wzgarda zaślepionych spół- 
czesnych i śmierć na krzyżu; bo człowiek 
w swej zaciekłości, nigdy przebaczyć tego nie- 
może, gdy mu kto w świetle prawdy okaże, 
fułszywość jego opinii. 

Komuż lumimowolnie nieprzy jdą ns myślowe 
rześladowania, jakich dozuali niegdy Gallileusz, 

opernik i tylu innych męczenuików Prawdy? 
toż nie wystawi sobie owćj nienawiści z jaką 
ci szlachetni przyjaciele prawdy Ścigani, padali 
©liarą błogich swych usiłowań? 

wiatłem prawdy przejęci, boskiem ożywieni 
Męztwem, wyzywali oni swoje stulecie do 

walebnych zapasów, i wtćj nierównćj walce 
Z ciemnotą i przesądem, dopiero po Śmierci 
Swej zostali zwycięzcami! 

Ve wszystkich walkach z przókądami cza- 
wizgę celi mie Życia utrata, to przynajmniej 

ie cierpienia, były niezawodnym owocem 
Y, ku nawróceniu swoich spółczesników na 
8€ prawdy, zamierzonćj. 


Ztąd dziwić się nie można, iż wielu takich 
mężów powzięte w dojrzałem zastanowieniu, 
o fałszywym kierunku opinii swoich spółcze- 
snych przekonanie, do grobu z sobą ponieśli, 
jak skoro ich odwaga i zaparcie się samych 
siebie, niemogły temu przekonaniu wyrównać; 
a tak mały poczet dobrze myślących, znajdu- 
jących się po wszystkie czasy, z serdecznóm 
uradowaniem pozdrowi zapewne w pośród sie» 
bie takiego przyjaciela ludzkości, który wzno- 
sząc sztandar oswobodzenia z obłędu, w cie- 
imnościach nocy, olbrzymem stającćj się tego- 
czesnćj opinii, z zapaloną stawa pochodnią. 

Z tym vkrzykiem uradowania, wszyscy ci, 
którzy najwyższy cel przeznaczenia człowieka 
i żyjącego w krajstanie spółeczeństwa pojąć 
są zdolni, — szlachetni przyjaciele ludzkości dla 
których czysta prawda i miłość lodzi, najdroż- 
szą i najszacowniejszą jest skarbnicą, — powitali 
dzieło, które przeciwko złemu, trawiącemu 
wnętrzności społeczeństwa , odważnie występuje, 
i burzom złością i samolubstwem Tonki. anan ok 
namiętności napiętrzonym , — równie jak tłumom 
przez fałszywych proroków podżegnionym, — 
w czystości swych zamiarów nie zgięte stawia 
czoło, —że nakoniec Światło prawdy, jakkol- 
wiek z wielką trudnością, przedrzeć się musi. 

Dzieło to, ogłosił w roku 1836 radca dwo- 
ru cesarsko- austryackiego Ps Krauz, pod na- 
pisem : 


Derfuh sie Btaatswifenfchaft auf eine une 

wandelbare Grundlage feftzufiellen vor 

cinem Otaatsmanne. Wien 1535 bei Nobr- 
mann und Gýweigerd. 


Nader smutna epoka, która już dziś zaczy- 
na się usuwać złona teraźniejszości, spływając 
tym sposobem w przeszłość , nie ujdzie soro- 
wego sądu history. Ludzie których świat miał 
za uczonych, dła tego, że mu swoje błyskotki 
literackie wystawiali na plac sprzedaży; — ludzie 
w których rzetelnosć wierzono, dla tego, że 
ustawiczuie odwoływali się do praw, które po- 
dług ich rozumienia, im tylko wyłącznie słu- 
żyć miały, — których jak wybawców pozdra- 
wiano: Die mając nic do stracenia,a we wszyst- 
kićm dla siebie przewidując korzyści, pięknie 
brzmiącemi frazesami, wzywali łatwowierne 
Humy do wolności, którćj jedynym celem, by- 
ła osobista niesforność jéj apostolów ; tacy to 
fałszywi prorocy, rozsiewali od dawna te Hi- 
chwiarcze nasiona swoich szatańskich doktryn, 
słodyczą złudzenia zaprawionych. 

Fałszywe wyobrażenia swobód obywatelskich 
aż nadto długo niestety! zostawiały tych uwo- 


dzicielów w spokojnóm i skutecznim szerzeniu 
swoich zgubnych principijów, i za nim się na 
tém spostrzeżono, zastane przez nich szaleń- 
stwo, zaczęło juź wydawać okwile plony skrzy- 
wionych wyobrażeń, a gmin który tylko ubie- 
ga się za nowościami, bez względu na jéj war- 
tość, chwycił się z upragnieniem nauki, która 
wszelkim namiętnościom otwarte pole i swobo- 
dne dogadzanie chuciom zapowiadała. 

Jak dalece doktryny tych apostołów wolno- 
ści, szkodliwy wpływ wylały na Europę, — aż 
nadto niestety! jest wiadomo. Wszelkie mo- 
ralne wędzidła hamujące zwierzęcość żąda czło- 
wieka zwątłone, — wszelkie ogniwa jednoczą- 
ce ducha religijnćj pobożności z uszanowaniem 
dła praw, w zatrważającym sposobie wstrzą- 
śuionemi zostały. Rozlała się powódz moral- 
nego zepsucia, zanim się znalazł Noc, któryhy 
o arce pomyślał, i owę ostatnią nadzieję wśród 
niezmierzonych klęsk i cierpień upłynionego 
stnlecia zestarzałćj Europy, ujrzano nową genc- 
racyą aż do najgłębszego zarodu moralnych 
uczuć, tym jadem zarażoną. 

Co zaś najbawdzićj to wielkie złe powięk- 
szając, prawie niepokonalnóm uczyniło, to był 
ów pozór prawości, pod którego płaszczykiem, 
wszelkie szlachetne uczucia zabijającą w czło- 
wieku opiniją, jako osięgnioną prawdę, bez- 
wslydnie obwoływano. A tak z czóm jeszcze 
niedawno, przez wrodzone uczucie przystojno- 
ści i prawa, najrozwiożlejsi nawet, bacząc na 
powszechną przyganę Świata odezwać się nie 
śmicli, to już zarozumiała młodość, nie wsly- 
dziła się jako opinią wyznawać. 

Biada temu, kto śmiał przeciw tak nazwa- 
nćj opinii wystąpić! — Odważyć się na bój ze 
smokiem, dla uratowania bliznich swoich od 
śmierci, potrzeba tylko było osobistego męz- 
twa,— bo pomyślnym téj walki owocem, była 
wdzięczność i sława; — lccz zerwać się na bój 
z potworem, który nazywamy opiniją, potrze- 
ba istolnie więcej jak ludzkiej odwagi, bo ta- 
kowemu wybawcy od zgubnego szaleństwa, 
jeszcze przed rozpoczęciem wałki, zaślepione 
M, poprzysięgają zgubę. Ą s 

utor wzwyż wspomnionego dzieła, nica- 
Wažająe na to zepsucie naszych czasów, nie 
wzdrygając się nawet prawdziwą cnotą i czy- 
su Ponoć wzgardliwemi okrywać nazwis: 
kami, odważył się wystąpić w szranki i do 


wszystkich tych, którzy nasiona niezgody i 
nienawiści w ciemnościach nocy rozsiewają, aby 
za dnia zbierać swe plony, odezwał się przez 
pisma publiczne, w te słowa: »Strozniczość z 
namiętność obce są zasadzie miłości, którą 
sobie zamierzam do nauki stanu zastosować, « 

Zrażonych tak długićm i smulnóm doświad- 
czeniem, zniechęconych widokiem tak powsze- 
chnego zepsucia, nie wielu odważyło się pójść 
w ślady tego szlachelnego przyjaciela ludzkości, 
który wszystkich dobrze myślących zwoływał 
pod swój sztandar, ’ 

Gdy najprzódł w rokn 1836 w pismie peryo- 
dycznem wicdeńskićm tyczącem się historyt i 
umiejętności, polilycznych umieszczono odezwę 
ba korzyść dopiero wymienionego dzieła, — 
głos len, lak słabego doznał oddźwięku w roz- 
legły m świecie literackim, jak wołanie o pomoc 
zwątlonego wędrowca na pustyni Przewidzia- 
no atoli, że raz wytknięla droga do poprawy 
nie będzie bez użytku, i każdy przyjaciel do- 
bra powszechnego z serdeczną ujrzał pociechą, 
jak najzawołańsze pisma publiczne w Niemczech, 
ci mowcy naszego stulecia, zaczęły się nako- 
niec łączyć pod szlandar oswobodzenia ludów, 
jęczących pod tym jarzmem szaleństwa, 

Giy więc już teraz Rocznik literacki wié- 
deński, Nowe Roczniki historyi i polityki, za- 
prowadzóne przez Pólitza wydane przez Bii- 
laua,— byly kwartalnik naukowy krakowski, 
najcelniejsze pisma we Włoszech, gazeta wié- 
denska z dnia 14 i pruska stanu z dnia 20 paź- 
dziernika r. b. zasadę wzwyż rzeczonego dzie- 
ła P. Krausa, odnośnie do artykułu ogłoszo- 
nego w piśmie »./rchuv Jūr Geschichte undS tuats- 
kunde 18364 gruntownie oceniły, niepodobna 
jest gyuśnieć dłużej w milczeniu i nie połączyć 
się z autorem, aby dla powszechnego szczęścia 
mieć udział w wykonaniu tego lak dręczącego . 
ludzkość ducha zawiści, bacząc, że tylko mie 
łość sama , jest żródłem wszelkićj szczęśliwości: 


Tak jak każde złe, jest celem przekleństwa: 
Że nam tylko zgubę przynosi; lak też niena- 
wiść i namiętność, wydają tylko z siebie nie” 
zgodę i klęski same, miłość zaś nieporównane 
uszczęśliwienie, bo z jéj niebiańskiego źródła 
wypływa pokój, radość i pociecha dla duszy. 


W N, 285 Gazety Krak. w Anonsie o danym przcz p. Fr. Mircckicgo koncercie dodajemy, ik tenżć 


mastąpił w dala 8 m. gradaia. 
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